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Dziennik KRAJ w ychodzi codzień w ieczo­
rem z wyjątkiem  n ied ziel i świat.

Turner pojedyńczy w  K rakowie i  L w ow ie  
kosztuje 5 centów.

P rzed p ła ta  w ynosi:
rocznie kwart. mieś. 

w Krakowie . . . .  12 z łr .— 3 z ł r .— 1 złr. 
wAu8trji z przesyłka 16 „ 4 „ 1 „ 40.
w  N iem czech . . . .  12 tal.— .3 tal. — 1 tal. 
w e Francji . . . . . .  80 fr. — 20 fr. — T tr. 
w  Serbji, W łoszech,

Rum unii i  Szw ajc. 48 fr. —  12 fr. — 4 tr.
w Turcji  .............. 34 „ 16 n 6 »
w B e l g j i ..................56 „ 14 * 5 „

Przedpłatę p r z y jm ie  Administracja dz. Kraj, 
. urzęda pocztow e anatijackie i zagraniczne^ 

oraz niźój w ym ienione ąjencje.
Redakcja, Administracja i  Ekspedycja miej­

scow a w K rakowie ul. Mikołajska 1. 435. 
Listów  niefrankowanych n ie pr2yjhauje się. 
Reklamacje n ieopieczętow ane Wolne od o- 

płaty i uwzględnia się j e  tylko w  terminie 
8 dni. — Rękopisów  n ie zw taea się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierwszym  um ieszczeniu w iersz . . 8 cn i. 
w  kazdćm  następndm um eszcz. w iersz 5 „ 
Stem pel od każdorazowego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia przyjmuje administracja i  ajencje.

eneje p r z y j m i e  przedpłatę . W Krakowie: Akademieotraose. -  Rudolf Moose, Sei
e" - ie Pw S C ? M r  . ° ^ W  r J ż f S S S J & w  ^  — W Berlinie, Monaohjum, Ziirichu i S t. Gollen: Rudolf Mosse Munchen. -  W Hamburgu, F rankfurt

Ajenej 
Ajenc]

^ U i J e k ^ B a T y l e r Z i i r K  S t SaHen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : Hassenstem  & Vogrler.

Seilerstatte Nr. 2. — F ilip  
F rankfurcie nad Menem, Berlinie

Przegląd polityczny.
Większość członków delegacji galicyj­

skiej z e m ś c i ł a  się wczoraj na prasie 
krajowój przez o d r z u c e n i e  wniosku 
żądającego zniesienia stempla dzienniko­
wego. Korrespondent nasz wykazuje po 
niżój (patrz list 3-ci z Wiednia) liczebnie, 
źe odrzucenie to wniosku względem znie­
sienia stempla ^siennikowego na8tąpiło li 
tylko w skutek tych głosów polskich, 
które się w tój sprawie przerzuciły na 
stronę rządową. Pytamy się, komu przy­
służyli się posłowie ci odrzuceniem tego 
wniosku, a komu na złość zrobili ? Przy­
służyli się rządowi o tyle, źe uratowali 
mu rocznie koło 200,000 złr., ale jeżeli 
mniemają, że na złość zrobili d z i e n n i ­
k o m  galicyjskim, to niechaj zważają., że 
większą daleko krzywdę wyiządzili ogó­
łowi czytających, który właściwie opłaca 
stempel dziennikowy. Po zniesieniu storn­
ia każden dziennik byłby tańszym o 3 
złr. rocznie. Wiadomo zaś, źe w Galicji 
codziennych dzienników rozchodzi się 
między publicznością do 8,000 egzempla 
rzy ; Galicja więc płaci codziennie rzą 
dowi 80 złr., co czyni rocznie 24,000 
złr. Wczorajsze głosowanie więc wię­
kszości naszych delegatów kosztować bę 
dzie rocznie Galicję 24,000 zł. reńskich 

Co im to szkodzi? Oni sobie djety po 
selskie pobierać będą spokojnie, a może 
nawet i rząd jakoś uzna ich zasługi!

Nasze towarzystwo zaliczkowe.
Jutro odbędzie się dalszy ciąg obrad 

walnego zgromadzenia członków krakow­
skiego towarzystwa zaliczkowego nad no­
wym statutem tegoż i wybór nowego dy­
rektora. Nie zdawaliśmy obszeruićj spra 
wy z pierwszego zgromadzenia, które się 
odbyło ostatnićj niedzieli, gdyż przykro 
nam było wchodzić w pewne nkwłaści 
wości toku obrad, które na tóm zgroma 
dzeniu zaszły. Szczęściem jest, że zgro­
madzenie rozeszło się bez rezultatu i że 
na jutrzejszćm można się spokojniój za ­
stanowić i zwrócić uwagę intrligentnój 
części członków towarzystwa na główne 
zasady, których w uchwalić się mającym 
statucie przestrzegać winni.

Czyniąc to zaś, nie powiemy nie nowe 
go, powtójzyć musimy ty lkp\ rzeczy z n a- 
u e , które na przeszłóm zgrpmadzeniu 
podnosili już wymownie pp. hr. Henryk 
Wodzicki, Eieszkowski, dr. Warszauer i 
Alfred Szczepański. Możemy tylko repro­
dukować to, jako przypomnienie i prze­
strogę, co po części już mówcy ci w prze 
mówieniach swych podnieśli.

Dwie zasady są podwaliną wszelkiego 
dobrego gospodarstwa i bezpieczeństwa 
instytucyj finansowych u d z i a ł o w y c h : 
perjodyczna wybieralność urzędników*), 
i ciągła i wzajemna ich kontrola. Od za 
sad tych odstępować jest w sprawach fi 
nansowych grzechem podwójnym: najprzód
przeciw instytucjom samym, to jest prze
ciw członkom mającym ulokowane w nićj 
udziały a powtóre przeciw tym osobom, 
dla których si_'takie w y j ą t k i  od zasad 
ustanawia.

Niemcy mają przysłowie: In Geldsachen 
hort Gemiithlichkeit auf> co w polakiem 
znaczy : „kochajmy się jak  bracia, a ra 
chujmy się jakźydz i“. Przysłowie to znaj­
duje wyraz w ścisłych przepisach w z a 
j e m n ój kontroli we wszystkich statutach 
instytucyj finansowych akcyjnych i udzia 
łowych.

Również perjodyczna wybieralność u 
rzędników i naczelników takich towarzystw 
jest najlepszą rękojmią gorliwego i su 
miennego pełnienia obowiązków przez wy­
branych.

Natura człowieka jest taka, że do pra 
cy i gorliwości potrzebuje ciągłego bodź 
; : ’jeżeli postawimy człowieka na jakiemś
stanowisku, na któróm wymagamy od nie 
go ciągłój i nieustannćj zawsze pracy a 
z drugiój strony zostawimy go bez żadne­

go do pracy tój bodźca, bez perspektywy 
wynagrodzenia, awansów, podwyższenia 
płacy ale powiemy m u: Ty pracuj bez­
ustannie z r ó w n ą  gorliwością ale stano­
wisko twe nigdy się zmieni na lepsze : 
to człowiek taki z czasem musi ustać w 
pracy i łatwo się zaniedba.

Dła tego tóź w mechanizmie admini­
stracyjnym państwa urzędnicy mają przed 
sobą ciągły .widok awansów, mają perjo 
dycżne podwyższania płac, mają nareszcie 
widoki różnych odznaczeń, dekoraeyj i t. p. 
W instytucjach zaś finansowych udziało­
wych, gdzie niema awansów, gdzie niema 
perjodycznych podwyźszań płac (jak np. 
quinquennaljów), bodźce te do pracy i do 
nieustawania w gorliwości muszą być za 
stąpione innym jakimś środkiem, a tym 
jest wybieralność. L

Urzędnik który nie ma widoków awan 
su, ani podwyższenia płacy : powinien w 
takich instytucjach stać zawsze pod groź 
bą pominięcia go przy najbliższych wy­
borach. To jest zasada jedynie zdrowa i 
zbawienna. Zważywszy zaś, że statutów 
nie uchwala się dla pojedynczych osobi­
stości ale na długie czasy, i dla różnych 
osobistości: niezbędną jest rzeczą, aby 
przy uchwalaniu takowych nie odstępy- 
wać od zasad uznanych ogólnie za dobre 
i zbawienne.

Tych kilka słów uważaliśmy za obo 
wiązek nasz wypowiedzieć ze względu 
ca jutrzejsze walne zgromadzenie towa­
rzystwa zaliczkowego, które gorąco pra 

j giłiti^py, a b y  się odbyło spokojnie i wię 
eój parlamentarnie, aniżeli ostatnićj nie 
dzieii.

*) B ardzo  żału jem y , źe k ró tk a  w zm ianka 
w „K ro n ice"  naezój z p rzesz łe j so b o ty  o „ s ta ­
ły m " d y rek to rze , b y ła  tak  ro zu m ian ą , jak o b y - 
śm y b y li za „dożyw otn im " dyrek to rem . T ak  
n ie  je s t.  Je s te śm y  za te rn , aby  bez p o trzeb y  
n ie  zm ien iać  perso n alu  naczelnego  w to w a rzy ­
stw ach  finansow ych tak ich , jak iem  np . je s t  z a ­
liczk o w e; jes teśm y  z a tem , aby trzy m ać  się 
Btale ty ch  sam ych osob istości, k tó re  ju ż  z to ­
k iem  spraw  sie obznajom iły  i u zd o ln ien ie  swe 

! o k aza ły , ale  „ s ta ło ść "  ja k ą  chcielibyśm y w i­
dzieć, o siąg n ię tą  b ęd zie  p rzez  p o n a w i a n i e  
pe rjo d y czn e  tego  sam ego w yboru, n ie  zaś p rzez 
m ianow anie  dożyw otn ich  u rzędników .

Korespondencje „Kraju“.

Tarnów 20 lutego.

Pospieszam donieść wam o przebiegu 
posadzenia tutejszój rady gminnój odbyte­
go w dniu 19 b. m.

Na porządku dziennym stała najpierw 
k w e s t j a  przyjęcia lub odrzucenia rezyg­
nacji wniesionćj przez wiceburmistrza p. 
Karola Polityńskiego.

W  kwestji tćj zabrał głos najpierw p. 
Pietrzyeki a wykazawszy zasługi i stara­
nia p. Polityńskiego, jakie tenże mimo po-

podeszłego wieku z wszelką gorliwością 
dla dobra miasta podejmował — oświad­
czył się za nie przyjęciem rezygnacji p. 
Polityńskiego, lecz za uproszeniem go do 
cofnięcia tejże, do czego się tói rada miej­
ska przychyliła.

Druga kwestja wniesiona na tóm posie­
dzeniu była tantjema przyznana p. PęJ 
drackiemu za dochody z propinacji.

W tój kwestji zabrał głos p. radca i 
poseł na sejm kraj. Spławiński i oświad­
czając: że ponieważ przysłany przez -w. 
krajowy urzędnik rachunkowy p. Stroner 
wykazał dowodnie cyframi, iż dochody 
wykazywane przez Zarząd propinacyjny 
są fikcją, że tantjemy przyznawane nie są 
przyznawane od dochodów wykazanych 
nntto lecz brutto, przeto nie może po­
zwolić na uchwalenie i przynawanie tych 
tantjem p. Pędrackiemu, albowiem tako­
we są nieprawne, i już na poprzedniem 
posiedzeniu uchwalenie było zakwestjo- 
nowane.

Obecny tój dyskusji Pędracki bladł i 
zieleniał ze z łości— nie myślał bowiem, 
że pan radca Spławiński odważy się w 
jego obecności tak śmiało wystąpić prze­
ciw jego nieomylności Tarnowskiój; tym­
czasem p. Spławiński widać cenił własną 
niezawisłość i godność swój osoby— jak 
nie mniój dobro miasta— niżeli obecność 
p. Pędrackiego.

Pan Pędracki mimo że regulamin w po­
dobnych wypadkach zebrania nawet obec- 
ności-strony interesowanój nv posiedzeniu; 
przemawiał nawet sam w tój swojój spra 
wie i spowodował że falanga jego kory­
feuszów przegłosowała ludzi zacnych ma­
jących dobro miasta na celu.

Podczas tych rozpraw powstała burza, 
między radnymi, gdyż zwarta falanga 
nieśmiertelników broniła sprawy swego 
prewodyra tak zawzięcie, źe zmusiła dr. 
Pietrzyckiego do wyjścia z sali obrad, 
zaś pan Szeligiewicz próbował swój elo­
kwencji dla skaplowania radcy p. Sal­
skiego, który się również nie dał zaprządz 
w rydwan Pędrackiego — w taki sam spo­
sób, jak  to już był praktykował z p. D. 
Stojałowskim w przeszłój kadencji.

Ćałe posiedzenie wygiądało na wielką 
borbę i pomimo słusznych zarzutów ludzi
prawych, mimo sprzecznój uchwały po- 

-przód powziętój i mimo udowodnionych 
przez p. Stronera fikcyjnych dochodów

PIENIĄDZE I DUCH.
P ow ieść  z  ż y c ia  a m e ry k a ń sk ie g o

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s a y . )

— I tak rzeczywiście obecnie chcesz 
odejść, Jane? — rzekł Hancook półgło­
sem. W tóm zawahała się, poczóm wró 
ciła nagle i rzuciła mu się na piersi.

— William! — zawołała, jakby kur­
czowym wybuchając płaczem — zrób ty 
mi satysfakcję, a ja ci dam wszystko 
szczęście, jakie dać tylko zdołam !

Chciał ją pizycisnąć do siebie, uwol­
niła się jednak od niego, skinęła ręką, 
ażeby pozostał i znikła na korytarzu.

Hancook przez ehwilę za nią patrzał 
i kiwał głową.

— Zobaczymy, co się da zrobić — mó 
wił sam do siebie — w każdym razie je 
dnak widzę tu więcój namiętności, jak 
potrzeba jój dla stron obydwóch.

Wollmer przechodził cichemi ulic-imi 
zajęty uporządkowaniem najróżnorodniej­
szych myśli i uczuć, które się w wnętrzu 
jego kizyżowały.

Wiedział on, źe opuściwszy bal tak

bez wszelkiej ceremonji, zamknął sobie 
przez to na zawsze wstęp do wyższego 
towarzystwa, lecz był oraz przekonanym, 
źe po rozmowie z Millerem nie mógł so­
bie inaczój postąpić. Widoki, jakie ten 
przed nim otworzył, stanęły mu znów przed 
oczy, byłyby one dla niego urzeczywist­
nieniem najpiękniejszych snów jego 
a przytóm każde słowo, które wymówił 
do niego bankier o jego niepewnóm sta­
nowisku, zadzwoniło powtórnie w uszach 
jego i było w nim tyle prawdy, źe uda­
wało mu się, jakby tym razem szczęście 
swe rzeczywiste za czcze widziadło wy­
obraźni oddał. A gdyby zresztą i robione 
mu propozycje niczóm innóm nie były 
jak  tylko ceną, za którąby go z miasta 
wydalić można było — to byłoż to, co 
miałby do porzucenia, istotnie tak czystą 
sprawą, źe godną jest ofiary, jaką teraz 
dla niój poniósł ? . .

Wiedział dobrze, źe prawo i uczciwie 
sobie postąpił, lecz czyż nie należy do 
tego, ażeby naprzód pójść, i rozsądne ko 
rzystanie z pomyślnych okoliczności, ja ­
kie właśnie przed chwilą odtrącił od sie- 
bie ?

Czuł, źe głowa jego mimo chłodnego 
powietrza gorącą się staje i postanowił 
pozbyć się na razie wszelkich dociekań, 
które obecnie do niczego doprowadzić 
nie mogły; równocześnie jednak stanęły

przed nim obydwie postacie dziewczęce, 
które go tego wieczora zajmowały, jakby 
na to tylko, ażeby go w nową z samym 
sobą wtrącić rozterkę. Lecz jakkolwiek 
myśli jego zabawiły przez pewien czas j 
przy świeżym zaledwie rozwijającym się j 
pączku, przy małój Fanny, i chociaż miło j 
mu było myśleć o jój łagodnych rysach ; 
i jój dziecięco uśmiechniętóm oku, to 
przecież wkrótce zwróciła się dusza jego 
do owój rzadkiój smukłój dziewczyny, 
kióra dawniój spoczęła na jego piersi, 
na którój miłość on nie zważał, a która 
teraz dumna i zimna dla niego, lecz pełna 
uroku, który cało jego serce wzruszył, 
przed nim stanęła.

Dopióro gdy u drzwi swego boarding 
house stanął, gdzie go mechanicznie nogi 
jego zaniosły, zauważał, jak  bez oporu 
oddał on się marzeniom swoim i laką 
władzę nad nim miała cała istota tój 
dziewczyny.

W boardinghouse było już wszędzie 
ciemno i cicho; gdy jednak wszedł do 
swego pokoju, było Gunthera łóżko je_ 
szcze próżne. Nie zastanawiając się nad 
tóm, zrucił ze siebie suknie i wkrótce w 
głębokim śnie zapomniał o całój rozterce 
w swojój duszy.

Było już po pierwszój godzinie, kiedy 
większa część gości Millera zaczęła się 
wynosić do wyjścia.

— Aż trzy panie masz pan do domu 
odwieźć, panie Wilson, niewygodnie więc 
będzie panu siedzieć — rzekł 'Hancock 
do swego kolegi z kongresu, gdy obydwa 
już w paltotach na powrót dam z garde­
roby czekali — ujmę panu cokolwiek cię­
żaru, inaczój musiałbym sam jeden do 
domu jechać. )

— Uczyń to, Sir, każda lady jest pe­
wnie u pana w jak  najlepszych rękach! 
odrzekł uśmiechając się Wilson.

Skoro tylko rozmaite grupy dam po­
woli schodzić zaczęły po wschodach, po­
szedł pomiędzy nie Hancock, aż się do
Ludwiki dostał.

— Czy mogę panią prosić o ramięr 
zapylał — WilsoDa powóz jest tak ciasny 
że prosić musiałem o pozwolenie módz 
panią w moim powozie odwkźć do do- 
mu — pan Wilson wie już o tóm.

Ludwika odsunęła cokolwiek zasłonę, 
która głowę jój zakrywała i widzieć mo­
żna było w twarzy jój wyraz jakiegoś 
wahania, odbijającego dość dziwnie od jój 
zwykłój pewności siebie.

— Ńie wiem panie Hancock, — rzekła, 
ociągając się — czyli to pani Wilson do­
brze przyjmie, jeżeli się z nią rozdzielę.

— W każdym razie przyczynisz się 
pani do jój wygody większój i uszczę­
śliwisz równocześnie drugiego człowie­
ka — odpowiedziąLnioęjTylając głowę swą
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KRAJ z niedzieli 22 lutego

z propinacji, wniosek o tantjemę Pędrac 
kiogo się utrzymał.

I  cóż powiedzą na to władze krajow e? 
czy pozwolą na tę dowolność ludzi dys­
ponujących publicznóm mieniem wedle 
swego widzimisię ?

Mimo tój' klęski powinszować musimy 
pp. Spławińskiemu, Salskiem u, Polilyń- 
skiemu i Pietrzyckiomu ich cywilnćj od­
wagi, rzadkiój w naszćm mieście, z po­
wodu wywieranego teroryzmu przez tę 
falangę — ale zarazem i musimy ich pro­
sić, aby powierzonych im stanowisk w 
radzie miejskiój nie opuszczali, gdyż fa­
landze widać na tóm zależy, ażeby ludzie 
prawi z łona rady się usunęli a ona 
mogła potóm swobodniój gospodarkę swo­
ją  prowadzić.

Wymyślono tu tak ie  posadę oberpolic- 
majstra z płacą 1,200 z łr ., która to do­
tacja jak  na nasze biedne miasto jest za 
nadto wygórowaną, a sama posada nawet 
"hjffgggfrfe tó ł ogeso oh ,•«+,: aioęialoa 

P. Pędracki proteguje na tę posadę nie­
jakiego Hubickiego, ze względów natury 
czysto prywatnój.

Po szumnym jak  na teraźniejsze tru ­
dne czasy karnawale, nastąpiła cisza w 
naszćm mieście.

Ludzie myślący zabierają się do pracy 
poważnój.

P. dyrektor Trzaskowski zapowiedział 
10 odczytów co środa i co piątek każde­
go lygodnia.

Przedmiotem odczytów będzie literatura 
powszechna. Dochód czysty przeznaczony 
na szkołę muzyczną.

Pominąwszy cel, na jaki dochód ten 
p. prelegent przeznacza, podnieść musimy 
tę okoliczność, że choć jeden odczyt bę 
dzie zawierał jakąś zaokrągloną całość, 
mogącą przynieść naszćj publiczności isto­
tną korzyść, dotąd bowiem były odczy­
tywane urywki z pewnych umiejętności, 
któro nie miały u publiczności, szczegól- 
niój takićj, która się nie poświęcała wyż 
8zym naukom — dodatniego wpływu.

W iedeń  18 lutego.
* Wybory do komisji kolejowćj złożo- 

nój z 36 członków wypadły tak, że z ga­
licyjskich posłów weszli w skład jój: pp. 
Horodyski, Polanowski, Jaworski. Do wy­
działu, który wysadzony został do rozpo­
znania „sprawy robotników" w skutek ich 
petycji, z delegatów polskich wybrano 
dra Juljana Czerkawskiego, a ks. Czar 
toryskiego do komisji mającćj zdać spra 
wę o rozszerzeniu układów koncesyjnych 
z towarzystwem kolei południowćj (Stid 
bahn-Geseilsehaft).

Dzisiaj ma być posiedzenie koła. Przed- 
miotem rozpraw będzie sprawa wyzna­
niowa.

Dla zrozumienia rzeczy trzeba nazna 
czyć, że punkt tćj kwestji dotyczący, a 
w „ustawie" klubu uregulowany w ten 
sposób : „iż każdy może wotować według 
swój myśli", jak  przyjdzie do rozpraw 
parlamentarnych, zostaje nietknięty.

W  klubie jednak uznano za stosowne

ku niój. — Chciój mi pani podać ramię, 
ażebym pani na dół zejść pomógł.

Rzuciła wzrokiem około siebie, jakby 
szukała jakiegoś środka uwolnienia się 
od swego towarzysza, zobaczyła jednak, 
że Wilson dwie inne panie z swego towa­
rzystwa naprzód poprowadził i był już 
dość daleko, powoli podała więc ramię.

Musieli chwilkę u drzwi zaczekać, nim 
przyszła kolój zajechania na powóz Han- 
cocka, a Ludwika spuściła na twarz we­
lon; mimo to nie mogła się powstrzymać 
od spojrzenia na przepyszny ekwipaż, 
ciągnięty przez dwa duże, pełne oguia 
rumaki w świetnój zaprzęży, gdy ją  to­
warzysz naprzód prowadził. Nie czekając 
na pomoc jego, lekko wskoczyła po 
otwartych drzwiczkach do  ̂ powozu, po- 
czóm usiadł zaraz koło niój Hancock da­
wszy dyspozycję stangretowi.

—- Nie mogłabyś mi pani powiedzieć 
zaczął deputowany, gdy powóz z miejsca 
i uszył — czemuś się pani wahała przyjąć 
moje tak zresztą naturalne zaproszenie? 
Czy się mię pani obawiasz ?

— Obawiam Bię tylko tego, co świat 
powiedzieć może — odpowiedziała spo­
kojnie. ,

i  A cóż mógłby on powiedzieć? Ześ
pani królową balu była, którój ja hołdy 
składałem ? Że może poznać po mnie 
było, że czuję się lepiój w towarzystwie 
pani, niż nudnych moich kompatrjotek ?

porozumieć się w ogólnosei co do rzeczy 
i co do szczegółowych punktów „projek­
tów" i mieć przed sobą pewną podstawę 
do zorjentowania się. Już teraz różne wy­
chodzą na wierzch zapatrywania.

Nie mówiąc o tóm, co wiadomo, że je ­
dni są z a ,  drudzy p r z e c i w  i że praw­
dopodobnie głosować będą n i e  jednako­
w o, trzeba tylko naznaczyć:

że są tacy, którzy koniecznie chcą tę 
sprawę w wyznaniowe „ustawy ujętą" 
mieć uw ażaną: za sprawę polityczną.
Otóż nad tóm chcą przeprowadzić roz­
prawy w kole.

Drudzy chcieliby,- żeby dyskusję prze­
prowadzić w celu przekonania się, czyli 
w kole jest większość za lub przeciw? a 

jedna część partji rządowój, jak  dawniój 
takową nazywano „mamelukami", chcia­
łaby, by nie rozprawiać w klubie o tych 
rzeczach, tylko czekać aż do wotowania.

Zdaje się jednak, że przyjdzie do roz- 
świecenia kwestji tak  ważnój w kole, i że 
jakiby nie był rezultat, przystąpią posło­
wie galicyjscy do obrad parlamentarnych 
z większą świadomością swej pozycji.

się raczój można, żeby nie pracowano 
„z innój strony" w duchu centralistów i 
ich tendencyj politycznych przez wywie-

Chełmecki, Danajewski, Grocholski, Gnie­
wosz, Horodyski, Jasiński, Jaworski, K a­
bat, Kozłowski, Krzeczunowicz, Polanow-

Wiedeń 19 lutego.
* Jakeście słusznie zauważali, organa 

centralistyczne zajmują się ciągle delega­
cją galicyjską i lada szczegół pochwyco­
ny wyzyskują, przekręcając go tenden­
cyjnie na swą korzyść. Najczęściój zasi­
lają się telegramami ze Lwowa, które 
zbytnią prawdą nie grzeszą, a jeśli z tu- 
tojszój niemieckiój gazety Vaterlandu coś 
powtarzają, to wypaczają rzecz tenden­
cyjnie. T ak było w Ń. f r .  Pr. z okazji 
rozpraw klubowych nad oznaczeniem na­
zwy „regulam inu"; czytając Vaterland 
napisała N . f r .  Pr. zupełnie co innego, j

Teraz znowu połączyli w swój gorliwo­
ści na dowód mniemanego rozstroju koła 
usunięcie się dr. Weigla i wzięcie urlopu 
dra Zyblikiewicza.

Tymczasem dr., Z... podał e urlop już 
pierwój, i jedno z drugiem nie ma związ 
ku. Dr. Weigel, ile można zmiarkować z 
jego przemowy w klubie, zdawał się być 
dotkniętym nieprzyjemnie systematycznóm 
pomijaniem go przy wyborach do „wy­
działów parlamentarnych". Prawda, że 
jakieś tam wpływy musiały się rozpoście­
rać, bo wybierano ludzi od W... ducho­
wo o wiele słabszych do rozmaitych wy 
działów, jednak zdaje się teraz, że zamiast 
pewnój niechęci k tóra z okazji złamania 
przez p. Weigla dyscypliny od dawna prze 
strzeganój w kole na wierzch wychodziła, 
zdanie więcój łagodne się utworzyło co 
do tego fak tu , ponieważ już po wy­
stąpieniu p. W., kiedy wybory wydziało­
we się odbywały w klubie, padły głosy i 
na nieobecnego dra W.

Jak  każdą rzecz najwłaściwiej brać 
przedmiotowo, tak i tu można powiedzieć 
że gdyby krok ten był postawiony ze 
względów natury politycznój, uważanyby 
być mógł za objaw poświęcenia i zapar­
cia się. W każdym razie nie będzie to 
wodą na młyn cen tra lis tó w .... obawiać

ranie rozmaitych wpływów na naiwnych. \ ski, Petrowicz, Rylski, Sanguszko, Tar- 
Do wiadomości będących w związku z nowski, Wodzicki. N i e o b e c n i :  Baum 

życiem codziennóm klubu należy i to: że Wężyk.
p. Ziemiałkowski, minister bez teki, za- b) Ci, którym regulamiu nie pozwolił 
przestał uczęszczać do koła. Trzeba za g ł o s o w a ć  i w y s z l i ,  są: 
znaczyć pewien takt i wyrozumiałość dla j Chrzanowski, C ienciała, Czartoryski, 
delegacji ze strony p. ministra. Zaw-ze Jul. Czerkawski, D w orski, Dzwonkow- 
to było pod pewnym względem niewłaści- s k i , Hoszard , K aczała, K rasicki, Łep- 
wem, by będąc człookiem centralistyczne- kow ski, Ruczka , Smarzewski, Smolka, 
go ministerstwa uczęszczać do klubu, któ- '■ N i e o b e c n i : Torosiewicz , Kamiński,
ry bądź co bądź nie jest centralistyczne Euz. Czerkawski, G ołąb, Weigel, Zybli- 
go systemu i rządu zwolennikiem. Soli kiewicz.
darność delegacji w sprawie przez się nie Prezydent ogłosił rezultat imiennego 
zbyt ważnój, ale mającój cechę polityczną głosowania : .
uwydatniła się w parlamencie temi dniami, j  Za odrzuceniem czyli m i t  N e i n  128; 
Szło o formalność zatwierdzenia traktatu za przyjęciem wniosku (wydziału ad 
pocztowego Austrji z Rossją. Nikomu w ’ hoc) 114. _ j _
izbie nie przyszło na myśl, w tój kwestji Gdyby tych 19tu czy 20tu Polaków, 
z góry za załatwioną uważanój robić op- którzy z Rusinami pospołu głosowali, po- 
pozycją, a jednak delegacja uznała za sto szli byli z Herbstem , Koppem i Hohen- 
sowne wstrzymać się od głosowania. Po wartem, i do nich się było przyłączyło 
wód był ten, że w dokumencie „obustron- 13tu Polaków, którzy nie głosowali, sto- 
ną ugodę" normującym, nie było po raz sunek byłby tak i: _ ,
pierwszy wzmianki o Król. pelskiem, i Odpadłoby od 128 ministerjalnych 
chociaż ze względu na teraźniejsze odwie- zostałoby 109; a tych głosów 19 z 13tu 
dżiny i pobyt cesarza austrjackiego w Pe- głosami jak  wyźój połączonych, podmo- 
tersburgu wydało się niewłaściwóm pod- słoby summę 114 ( +  32) do liczny gło- 
nosić ten punkt w formie „demonstracji" sów 146 przeciw 109.
w izbie rady państwa, to przecie zgodzo j Przynajmniój pokazaliśmy Czechom, co 
no się na rodzaj łagodnej protestacji. . .  to my umiemy zasiadając w rajchsracie s. 
by swą nienaruszoną rachow ać pozycję i jakie ustawy uchwalać umiemy pospołu 
uwydatnić narodowe swe stanowisko. z centralistami niższego gatunku i ze 

Konfessyjne sprawy obrabiane są na u- świętojurską drużyną! — a wszędzie nas 
kończeniu w wydziale odpowiednim. Roz- będą mieć za ludzi nadzwyczajnie gię 
prawy w izbie pełnej nad temi projekta- bokich ! 
mi rozpoczną się za 8 tini, jak powszeeh-1;
nie w kołach posilskieh centralistów u- Berlin  11 lutego,
trzymują. Będą to ciekawe rozprawy pod ;
każdym względem. J. S. Długo, choć przez większość rzą-

  dową nie z utęsknieniem, lecz za to pzez
i  wszystkich z ciekawością wyczekiwani po- 

W iedeń 20 lutego. słowie alzacko-lotaryngskiego zaboru zja­
wi Dziś w nieprzewidziany sposób roz-jw ili się nareszcie w parlamencie niemiec-
------   :  IrmARtin . rr v+ ̂  c- i n i Q ? IvlID. RÓ WnOCZ68oi0 Z Z  eig&j 0H i G Ul W C Z  O -

rajszego posiedzenia -wstąpiła do sali więk-

A gdybym nawet tak sobie postąpił — czyż 
nie jestem zupełnie wolnym i panem wła- 
snój woli? — Powiedz mi pani, czy mogę 
panią czasem odwiedzić? ;

-  Nie wiem panie Hancock, — rzekła 
poważnie — co pana zniewala do mnie 
w ten sposób przemawiać. Może się za­
nadto poddałam wrażeniom balu i jestem 
za to ukarana. Nie mogę panu zabronić 
przecież odwiedzać dom p. Wilsona, nie 
mogę jednakże zrozumieć, co znaczyć ma 
ta grzeczność skierowana wyłącznie do 
mnie. Jestem ubogą dziewczyną, Sir, k tó -; 
ra nic nie ma prócz swój dobrój sławy, 
i nie jestem tak płochą, ażeby ją lekko­
myślnie dla chwilo w ój próżności narażać.;

-r- Lecz cóż panią to uprawnia do 
mniemania, że ja  dobrój sławie pani chcę 
szkodzić? — odpowiedział szybko, jakby 
mimowolnie przysuwając się do niój bli- 
żój. — Gdybym już dzisiaj powiedział, że 
obudziło się we mnie poważne, głębokie 
uczucie, miałabyś pani wtedy prawo po 
tak krótkim czasie poznania się naszego, 
odtrącić mię; lecz jeżeli ja  panią proszę, 
pozwolić mi odwiedzić się tylko od czasu 
do czasu, ażebyś i pani miała sposobność 
do osądzenia mnie, mogęż więc mieć ja  
kiś zamiar nieuczciwy ?

Ludwika nic nie odpowiedziała na to.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

strzygniętą została kwestja: zniesienia
„opłaty stemplowój" od pism perjodycz- 
nych. Była prawie pewność, że się znaj­
dzie większość w izbie niższój rady pań­
stwa za przeprowadzeniem tój reformy, 
w którój nas ubiegli Węgrzy od lat 6ciu, 
odkąd się p o z b y li  opieki tutejszych 
rządów.

Rachowano na lewicę niemiecką, na 
klub „prawego centrum" Hohenwarta i 
na galicyjskich 35—46 głosów Polaków, 
co zapewniało wygraną — bo grupa mi­
nisterjalnych, Rusinów, na pół idjotów, 
i t. z. „Grafenbank" nie mogłaby mieć 
większości przy głosowaniu.

Tymczasem rezultat był inny. PolsKa 
czy galicyjska delegacja (tytuł statutu 
nic nie pomógł) uległa w swój w i ę- 
k s z o ś c i  wpływom podobnym jak  za 
czasów „Nothwahlgesetzu", gdzie tylko 
przypadek uchronił delegację od skom­
promitowania się wobec kraju, i posta­
nowiła wotować według woli i wskazó­
wek rządu centralnego, p r z e c i w  znie 
sieniu „opłaty stemplowój"..

Liczebny stosunek zmienił się więc na 
„ n i e k o r z y ś ć "  wyższej inteligencji i 
większością głosów ludzi inięszatiego ga­
tunku utrzymany został: status quo.

Niemcy z l e w i c y ,  nawet dr. Herbst, 
o którym mówiono, ze będzie głosował 
p r z e c i w  wnioskowi dlatego, że ten 
wyszedł z inicjatywy dra K oppa, g ło  
s o w a l  i z a  wprowadzeniem w życie 
„ustawy" odpowiedniój. . . wszyscy, na 
których liczono.

Słoweńcy, demokraci niemieccy, cała 
g r u p a  Tyrolczyków, z Wyższój Ausirji, 
Styrji etc. pod przewodnictwem hr. Ho 
henwarta bez w yjątku.. .  wszyscy głoso­
wali z a  z w o l n i e n i e m  p r a s y  o d  
f i s k a l n e g o  m o n o p o l u  — tylko Po 
lacy się rozpadli na dwie części.

Większość klubowych prawodawców 
galicyjskich przegłosowała m n i e j s z o ś ć ,  
która nie chciała się złączyć i iść razem 
z Rusinami, mamelukami ; koterją urzę­
dników zależnych w celu przysłużenia się 
centralnemu ministerstwu w ta k ie j  jesz­
cze sprawie — i po długich bałamutnych 
rozprawach postanowili jedni o t w a r c i e  
w obronie f i s k a l n ó j  idei rządu cen 
tralnego wystąpić g ł o s o w a n i e m  przez 
„Nein", a drudzy nie mogli nic innego 
zrobić, jak wyjść z izby i nie brać u- 
działu w głosowaniu.

a)Ci co pozostali w izbie i głosowali zRu- 
sinami, Ni e mc a mi  (z Kraioy, Morawy i 
Czech) z krajów sławiańskich, figurami 
rządowemi są:

Agapsowicz, Bartoszewski, Bocheński,

sza część groźnego tego grona wśród 
powszechnój uwagi wszystkich; na czele 
poważne dwie postacie zgrzybiałych b i­
skupów Strasburga i Metzu, w czarnych 
sutanacb, fioletowych rękawiczkach, na 
których lśnił się złoty pierścień biskupi, 
z oderem legji honorowej na piersiach, 
i w  p i u s k a c h  na głowie. Całe grono 
zajęło miejsca na skrajnój praoicy.

Parlam entarną swą czynność rozpoczęli 
natychmiast, składając u laski marszałka 
wniosek następujący: Parlament, zechce 
uchwalić, by ludność Alzacji i Lotaryn- 
gji, którą bez porozumienia się z nią po­
przedniego, wcielono pokojem trankfurt- 
skim do Niemiec, zawezwano do objawie 
nia swój woli względem wcielenia. W nio­
sek ten, jutro przyjdzie pod obrady.: Z
kołem polskiem weszli podobno posłowie 
francuzcy już wczoraj w bliższe porozu­
mienie się; zato wobec Niemców kryje 
ich zamiary zupełna tajemniczość, skut­
kiem którój każdy ich krok szczególną 
wzbudza ciekawość, dając powód do naj­
różnorodniejszych wniosków. I  tak siedząc 
już podróż ich od Strasburga do F rank­
furtu. .policzono ile razy w Frankfurcie 
zebrali się na n arady ; dziś wreszcie zau­
ważono, że grono francuzkie korzystało z 
przysługującego się posłom do parlamen 
tu prawa — bezpłatnej jazdy koleją. I 
w tóm zastosowaniu się ( ! )  do prawa, 
już pewna radość w Izraelu.

Na wczorajszóm posiedzeniu rozpoczę­
to wreszcie obrady nad zapowiedziauóm 
prawe en wojskowóm dla Niomis -. Jak  wie­
le rządowi zależy na przyjęciu przędło 
żonego przezeń prawa dowodzi ten szcze­
gół, iż prócz ministra Kamecke zajął głos 
i mówił przeszło pół godziny w obronie 
projektu rządowego ten, który dotąd u- 
chodził za największą znakomitość — w 
milczeniu: der grosse Schweiger hr. Molt- 
ke. Przeciwko wniesionemu prawu prze­
mawiał znany postępowiec Richter, zacze­
piając całe prawo głównie dla §. 1, ozna­
czającego ilość wojska w czasie pokoju 
na 401,659 chłopa, nie licząc w to jedno­
rocznych, utrzymujących się własnym ko­
sztem. W  całóm sformułowaniu projektu 
upatruje mówca nadzwyczaj Wielkie nie­
dokładności, m ianowice pod względem 
rocznój rekrutacji, dozwalającn rządowi 
jak  największój samowoli; pod względem 
ekonomicznym uważa mówca 3 letnią służ 
bę w linji za zbyt długą, mianowicie dzi­
siaj w czasie ogólnego braku sił robo 
czych ; wreszcie pod względem finansowym 
wykazuje grożący już w r. 1875 deficyt,
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na  którego pokrycie aie będzie podobna 
nak ładać  nowych podatków. Niebezpie­
czeństwa, grożącego zachwianiem pokoju 
nie ma dziś najmniejszego, w razie zaś 
wojny Niemcy w każdym razie wyprowa 
dzić mogą 1,700,000 w pole. Z reszty w 
innych państwach europejskich oznacza 
silę zbrojną w czasie pokoju co rok  przed 
k ładane prawo budżetowe; rząd tylko 
niemiecki nie chce się do tego zastóso 
wać. Twieidzenie rządu, jak o b y  F r a n ­
c j a  i R o s j a  miały większą siłę zbrojną, 
jest tylko pozornie prawdziwóm , bo re ­
krutacja  roczna w Francji wykazuje dale­
ko mniejsze liczby, w Rosjj zaś stosunek 
ten jeszcze mniój korzystnmy. Państwa 
te zresztą walczą z bankructwem finan- 
sowóm,- które z pewnością nie mało wpły­
wa na oziębienie wszelkich zachcianek 
wojennych.

Z  mowy wstępnój hr. Moltkego, b ro­
niącego prawa, zasługuje co najwięcój na 
uwagę kilka zeznań, charakteryzujących 
wyschłego strategika pruskiego. Nie szko­
ła  kształci narody, ale wojskowość. W y ­
sokie wykształceń e, jakióm się chlubią 
Niemcy, zawdzięczają jedynie wojskowo­
ści. Nie niemiecki „Śohulraeister" odnosił 
ostatnie świetne zwycięztwa, ale odniosło 
j e  pruskie wojskowe wykształcenie. Coś 
m y  przez pół roku z bronią w ręku  na­
byli, tego nam teraz trzeba przez pół 
wieku strzedz z orężem w ręku. F ranc ja  
ma dziś o 45,000 żołnierza większą siłę 
pokojową jak Niemcy, choć większość 
reprezentacji francuzkiój oświadcza się 
za utrzymaniem pokoju. Pospolite rusza 
nie nigdy nie zdoła zastąpić żołnierza 
karnego, równie jak  patrjotyzm nie wiele 
znaczy wobec dyscypliny militarnój. A 
cóż dopiero nasze żywioły kom unistycz­
ne ; — gdybyśmy im (niech Bóg uchowa) 
dać  mieli oręż w rękę skutkiem pospoli­
tego ruszenia... Z  jednój strony mamy n a ­
ród, który wiele posiada, z drugiój naród, 
k tóry sławy nie po trzebuje; spodziewam 
się i pragnę, że z obydwoma pokój u- 
trzymamy. Nie wiem bo tóż, cobyśmy 
ze zdobytym kawałkiem Rossji lub Fran- 
cji począć mieli. (!) Dzisiaj pozostaje nam 
tylko albo zatrzymać gotowe do walki 
wielkie wojsko, albo tóż zrzec się tako­
wego, odrzucając wniesione prawo!

Z demokratów socjalnych przemawiał 
rozumie się przeciwko prawu Hasencle 
ver, protestując na wstępie przeciw za­
rzutowi, jakoby stronnictwo jego było 
wrogiem państwa. Nie chce on pozba­
wiać państwa siły zbrojnój, ale jest także 
przeciwnym wszelkiemu tworzeniu wojsk 
zaborczych. Na utrzymanie wojska w ce­
lu obrony wystarcza jeden rok  służby. 
Myli się hr. Moltke, twierdząc, iż tylko 
długa służba wytwarza dobrego żołnie­
rz a :  Hanowerczycy improwizowani pod 
Langensalza i tacyż Sasi pod Sadową 
wybornie się bili. — Zresztą cywilizacyj- 
nem zadaniem każdego państwa jes t  u- 
trzymauie spokoju i porządku społeczne­
go; jeźli wam przeto cywilizacja na sercu, 
uwolnijcie E uropę  od wysokiój stopy wo 
jennój. Niemcy w Europie dziś najsilniej­
s z e , ich więc obowiązkiem najpierw się 
rozbroić. Wtenczas dopiero, .gdy  stwo­
rzycie wojsko tylko w celu obrony, b ę ­
dziecie mogli twierdzić, źe kroczycie na 
czele cywilizacji.

Z  potulnych nacjonalliberałów zabrał 
głos znany L asker  i w dość długiój choć 
czczój mowie nie wypowiedziawszy nic 
stanowczego, wniósł w końcu o p rzeka­
zanie całego prawa pod obrady osobnćj 
komisji, co tćź nastąpiło, poczóm posie­
dzenie zamknięto.

Członkowie nielicznego stronnictwa so­
cjalnych demokratów chcieli wnieść o u- 
wolnienie na czas obecnój sesji parla­
mentu pp. Bobla i L iebanechta, odsiadu 
jących  dwuletnią karę  więzienia w for­
tecy, na które ich sąd przysięgłych lip 
ski przed rokiem by ł skazał. Trudno 
uwierzyć, że wśród tylu nibyto niezgo­
dnych z rządem partyj nie udało się im 
zebrać wymaganćj prawem liczby pod­
pisów pod wniosek. Udali się i do Po la ­
ków, sądząc, że tam słuszne znajdą po ­
parcie — omylili się. Niech ich Czas po ­
chwali ! . . .

Tutejsze towarzystwo przemysłowców 
polskich, które  uchodzić może słusznie 
za  wzorowe tak  pod względem zdrowych 
i silnych podstaw, na jak ich  się oparło, 
j a k  i pod względem rzeczywiście kw itną­
cego stanu obecnego, obchodziło wczo­
raj siódmą rocznicę swego założenia 
wspólną kolacją i balem w sali hotelu 
Arnima. Zgromadzenie liczyło blizko 200

osób, z których płeć m ęzką prawie wy­
łącznie (prócz deputacji) składali Polacy, 
mianowicie członkowie towarzystwa prze 
raysłowego i akademicy, płeć nawet pię- 
kuą w znacznćj części Polki z rodzin 
polskich zamieszkałych w Berlinie. De- 
putacje nadesłały : dwa towarzystwa nie­
mieckie (z wypowiedzianą nam wręcz 
dewizą: Jeszcze Polska nie zginęła!), tu ­
dzież tutejsze towarzystwo węgierskie i 
Spółek czeski. Z ostatnim mianowicie ści­
słe i  serdeczne łączą w Berlinie będą­
cych Polaków węzły, tak dalece, źe to 
warzystwa polskie i czeskie powzięły za ­
miar od roku przyszłego odprawiać u ro ­
czystości swe wspólnie. — Reprezentacja 
sejmowa polska nie raczyła w tym roku 
zaszczycić przemysłowców polskich swą 
obecnością.

W tćj chwili dowiaduję się i zwracam 
uwagę na następujący szczegół. Spostrzegł 
już może który z szanownych czytel­
ników, że w powyŹBzóm streszczeniu ob 
rad  nad prawem wojskowćm nie widzi 
żadnego głosu z ultramontańskiego cen­
trum. Otóż z ultramontanów nikt ani za 
ani przeciw prawu nie przemawiał. K rą  
ży tu  wieść, że ultramontanie postanowili 
wejść w  targi z rządem i  obiecali głosować 
za prawem wojskowćm, je ź li zmieni rząd  
politykę kościelną. Wieści te nabierają co 
raz to większego prawdopodobieństwa.— 
Reprezentacja polska wyjdzie więc na 
przymierzu z ultramontanizmem niemiec­
kim jak Zabłocki na mydle, jeźli wieść 
ta się potw ierdzi, -— dla miłój konse­
kwencji powinnaby nasza polska repre 
zentacja głosować za pruskiem prawem 
wojskowćm, by nie opuszczać swych j e ­
dynych „szlachetnych" sprzymierzeńców, 
ultramontanów. Jeźli s ię ,  powtarzamy, 
wieść ta  sprawdzi, będzie to świetna ale 
tragiczna ilustracja do „mądrego a rgu ­
mentu", że obrona katolicyzmu a naro­
dowości polskićj — to tosamo!..

Kronika potoczna i rozm aitości.

Kraków, 21 lutego.

L ist pewnego radcy, który wczoraj zamie 
ściliśm y, daje bardzo sm utne św iadectw o o 
odwadze cywilnój niektórych radców. K iedy  
się  jest radcą, trzeba m ieć choć ty le  odwagi, 
aby nie obiecyw ać i nie dawać „słow a honoru" 
tak długo, dopóki się nie wie, czy będzie m o­
żna pogodzić daną obietnicę i dane słowo  
ze sum ieniem  i obowiązkiem  radcy! P rzecież  
to znów  nie jest tak nudną rzeczą nawet naj- 
natarczywszych agitatorów, jeże li ustąpić nie 
chcą, choćby za pom ocą stróża kam ienicznego  
za drzwi w yrzucić, nie zaś pozbyw ać się  ich  
za p o m o cą — słow a honoru! i

Na zebraniu w ierzycieli m asy Kirchmaje- 
rowskiój odbytem  dnia 19 b. m., wybrano pią­
tego członka wydziału w ierzycieli; zosta ł nim  
p. D jon izy  Skarżyński. Tak tedy  nowy w y­
dział w ierzycieli składa się  z  dr. R ydzow skiego, 
p. Paszkow skiego, p. P aw ła  P opiela, dr. Mar­
kiewicza i D jonizego Skarżyńskiego. Nadto 
na w niosek dr. M arkiewicza (zm ieniający nieco  
w niosek p. K luczyckiego), zgrom adzenie p o le ­
c iło  nowemu w ydziałow i, aby zbadał: czy
prócz dr. W yrobka k to  w ię c e j  jeszcze  nie 
je s t  w inien szkód przez masę poniesionych .

U chw aleniu dalszego wniosku, aby w ydział 
zastanow ił się także nad tern, czy na komisarzu 
sądowym  nie cięży pod tym względem  jakaś 
wina, sprzeciw ił się  przewodniczący konsyljarz  
p. Przesm ycki.

W końcu uchwalono, aby zarządca m asy i 
now y w y d /ia ł w przeciągu trzech m iesięcy  
zlikw idowane fundusze masy m iędzy w ierzy­
cie li w stosunku do ich pretensji rozdzielili.

W muzeum techniczno - przem ysłow em
w poniedziałek  dnia 23 lutego od godz. 12  —  1 
w południe, odbędzie się  4-t.y publiczny od­
czyt prof. W ład. R ozwadowskiego: „O k o lo ­
rach, ich pochodzeniu , w łasnościach i uży t­
kach."

S p r a w o z d a n i e  Z dochodów balu prawni­
ków. D ochód ze  sprzedaży biletów na bal 
w yniósł 1 2 4 1  zła. 4 4  c., koszta urządzenia  
5 7 6  zła. 14 c. P ozosta ło  czystego dochodu  
6 6 5  z ła ., który przeznaczonym  je st  na cel 
bibljoteki uczniów  w ydziału prawa i adm ini­
stracji uniw. jagiellońsk iego. Pan H enisz ofia­
rował darmo m eble do buduaru, p. V oss dyr. 
fabryki gazu zn iży ł do połow y cenę zużytego  
gazu.

Pan Z. W. Ś m ietańsk i, znany virtuoz, 
wróciwszy z W iednia , odegra na koncercie  
dnia 2 marca r. b. w sali hotelu saskiego, 
oprócz k lasycznych k o m p o zy cji, także naj 
now sze swoje kom pozycje.

Z n a c z n a  liczba nauczycieli w iedeńskich po­

stanowiła zw ołać w tym  roku pow szechny  
zjazd nauczycieli austrjac.kich do W iednia.

Palenie zw łok . —  Na onegdajszem  posie  
dzeniu towarzystwa lekarskiego we W iedniu  
w niósł dr. Oser z łożen ie  kom itetu, dla zbada­
nia kw estji palenia zw łok. Ze w zględów  sani­
tarnych nie w iele dałoby się  podnieść przeciw  
tem u  zarzutów, m usi jednakże być ta rzecz  
wszechstronnie dobrze rozw ażoną i zbadaną. 
Głównem i trudn ściam i, m ówił Oser, będa za­
pewne rytuał i w yznanie w przeprowadzeniu  
tćj sprawy. D o czego jednak dążyćby się  po­
winno i co m oże osiągnąćby się  dało, tem  jest 
jeże li nie obow iązkow e palenie c ia ł, to przy- 
najmnićj w tedy, gdyby sob ie tego ktoś życzy ł. 
Potem  odczytał dr. Kohn pismo burmistrza z 
Oberdóbling i tam tejszych pięciu radców m iej­
skich, którzy się chcą testam entem  zobow iązać  
do spalenia swych zw łok, jeże li to ty lko po 
zwolone będzie. Dr. Schnitzler zrob ił jednak  
uwagę, że m ożnaby coś i ze  stanow iska sani­
tarnego paleniu ciał zarzucić, chociaż daleko  
mniój, niżeli przeciw dotychczasow em u grzeba­
niu i przytacza wyrażenie się  H yrtla, ze  w In- 
djach, gdzie często odbywa się palenie zw łok  
w większćj liczbie, proceder ten pow ietrze na 
wiele mil do koła zanieczyszcza . Pow innaby  
naprzód chemja zająć się  wynalezieniem  takie­
go sposobu palenia, ażeby je jak najmniej szko- 
dliwem  uczynić. W reszcie wybrano do propo 
nowanego kom itetu radców sauitarnych Gauste- 
ra, Noyaka, Osera, lekarza sądow ego Has jhek’a 
i lekarza do oględzin zw łok , Steiningera.

Obecnie dokonyw a się w W ęgrzech reforma 
pisowni języka M adziarów. Jest ona, jak  wia­
domo, tak zaw iła  i na tak skom plikowanych o- 
parta zasadach, źe  m oże w alczyć o palmę pier­
wszeństwa z angielską. Jedna z najpopularniej 
szych gazet m iejscowych Hon pisze, źe jeżeli 
skutkiem tćj reformy zniesione zostaną chociaż­
by dwie zbyteczne sp ółg łosk i, to  zaoszczędzi 
na tem ze względu na koszta druku i papieru 
przeszło 50  tysięcy z ło tych  reńskich.

Hr. Segur, córka sław nego R ostopczyna, 
autorka „D urakina", zmarła na wyspach w 
H yeres.

+ Dnia 1 6  styczn ia um arł Stefan P aszk ie­
wicz, żołn ierz z  1 8 3 1  ha em igracji w majątku 
swoim Chateau de M aziere, w departam encie  
du Cher. B y ł on bratem K arola P aszkiew icza  
Belw ederczyka W y szed łszy  do Francji oddał 
się naukom technicznym  i jako inżynier dróg i 
m ostów, częścią  w łasną pracą, częścią posagiem  
żony margrabianki de la Part, z  którą ożen ił 
się  we Francji, przyszed ł do znacznego ziem  
skiego majątku , z którego hojną ręką w spie­
rał mniój szczęśliw ych braci wygnania.

Wiadomości urzędowe.
—  Cesarz przen iósł porucznika T om asza  
idgórskiego z bataljonu m ilicji kraj. Kolbu

szow a nr. 56  do stałój arm ji; porucznika Jana  
Pokrajaca z pułku piechoty bar. G orizutti, 
jako oficera instrukcyjnego do czynnej milicji 
krajowej. .

—  Nam iestnik przen iósł kom isarzy pow ia­
towych: W ład. K rzaczkow skiego z Stryja do 
Łańcuta, Ant. L ew ickiego z Now ego Sącza do 
miejscowój kom isji serwitutowój w Stryju, i 
Norberta Lorscha z Ł ańcuta do M ościsk: tu ­
dzież adjunktów powiatowych: Jędrzeja L escha  
z Chrzanowa do Now ego Sącza, L eop. Pra- 
sehilla  z M ościsk do R zeszow a; nareszcie pra­
ktykantów konceptow ych: W inc. P ola  z Kra­
kowa do Chrzanowa, W ład . G ałeckiego z Hu- 
siatyna do Śniatyna i W łodz. Ł awrowskiego  
z Nam iestnictwa do Stryja.

W ycięg z dziennika u rzędow ego Gazety
Lwowskiii z dnia 18  lu tego:

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Raw ie, dnia 
2 7  lu tego, realność 1. 4 8 3  w P oty liczu . —  
W  sądzie pow. w Żółkwi, dnia 27 marca, go ­
spodarstwo 1. 1 4 2  w K rechowie. —  W  sądzie  
obw. w Stanisław ow ie, dnia 4  marca, realność  
1. 9 4 2/ 4 tam że— W sądzie pow. w Podhajcach, 
dnia 26  lutego, realność 1. 43  tam że. —  W są­
dzie pow. w K ętach, dnia 2 4  lutego, rucho­
mości do firmy C. G. D ietrich  i syna należące  
w Łękach i Osieku. — W  sądzie pow. w Du- 
biecku, dnia 27 lutego, realnoćć 1. 8 6  tam że. 
—  W sa d zie  pow. w Oświęcim ie, dnia 9 marca, 
realność 1. 3 5 2  w Przeciszow ie.

i rm i — B U W M i — o

Gospodarstwo przem ysł i handei.
Komitet tow . gospodarczego gaiic. za

pow iedziaw szy w konkursie z dnia 20  grudnia 
1 7 8 3  r. do 1. 1 6 7 4 , iż adres sekretarza ko­
misji sędziów  do premjowania gospodarstw' 
całkow itych później będzie  przesłany, zawia 
damia: że kom isja ta na posiedzeniu z  dnia 22  
b. m. zam ianowała sekretarzem  kom isji p. M ie­
czysław a Darowskiego ze  Lw ow a i uchwaliła: 
1. P rzed łu żyć termin do w niesienia podań 
przez ubiegających się o nagrody do dnia 1 
marca r. b. 2. Ze w szelk ie korespondencje,

podania i odpow iedzi, na zapytania, przesyłane  
być mają franco do kom itetu c. k. tow. gosp o­
darczego galicyjskiego z napisem na kopercie: 
„W  sprawie premjowania gospodarstw  w zoro­
wych całkow itych, kategorja A." Co się  ni- 
niejszem  podaje do pow szeehnój wiadom ości.

Ostatnie wiadomości.
W iadomo, że deputowani alzacko-lota- 

ryngscy uczynili byli wniosek, ażeby im 
woluo było w izbie języka fraceuzkiego 
używać. P rezydent Fordkenbeck  jednak 
zwrócił uwagę na to, źe sprzeciwiałoby 
się to zupełnie regulaminowi. W tedy  u- 
dali się oni w t.ćj sprawie do samego 
Bismarcka, który właśnie wszedł był do 
izby, a przemówiwszy do niego po fran 
cuzku, odebrali odpowiedź, że on tu po 
francuzku — nie mówi. „Ale rozumiesz 
pan przecież ten jeżyk". — „Tu n i e !." 
— była  odpowiedź Bismarcka.

Dzienniki niemieckie są na Teutscha 
okropnie oburzone i twierdzą, źe nie tyl­
ko słuszność mu się stała przez odrzuce­
nie wniosku jego, ale źe właściwie za 
drzwi wyrzucićby go należało !!!

Komentarze do listu . R o u h e ra , jakie 
zamieszcza bonapartystowski dziennik 
Ordre, widocznie inspirowany z dotyczą- 
cój strony, podnoszą o wielo doniosłość 
pisma tego. Podług  nich chciał eks wice- 
cesarz dać Mac-Mahonowi do zrozumie­
nia, ażeby kończył p r z e j ś c i o w e  swe 
dzieło; bonapartyści zaś wesprą go, o ile 
będzie konserwatywnym. „W ystąpilibyś­
my tylko wtedy przeciw p a n u ,  gdybyś 
niepomny swego początku niewiernym 
stał się misji swojój i przyjętym zobo­
wiązaniom, pozwalając ministrom poświę­
cić samowładzę ludu jakim kolw iek in try­
gom."

„Telegramy Kraju“
Petersburg 20 lutego. Na balu wczoraj­

szym obecnym by ł dwór cały, nie wyjmu­
jąc  eesarzowćj. Bal odbył się w sali kon 
certowój, cała zaś sala balowa przemie­
nioną by ła  w salę jadalną. Na galerii 
wzdłuż kolumn był urządzony bufet. Na 
zatylu sali koncertowój jest kilka sal dal­
szych, między któremi znajduje się sławny 
malachitowy salon, którego sufit oparty 
jes t  na kolumnach malachitowych i gdzie 
znajduje się znana olbrzymia waza. Da- 
lój znajduje się tam pokój gry, salon 
dworski i koncertowy. Ściany i sufit sali 
balowój są z białój sztukatury i otoczone 
kolumnami.

Taniec był ożywiony. H rab ia  Audras- 
sy tańczył kadryla  z księżniczką Wales. 
Następnie otworzyły się podwoje sali mi- 
kołajewskiój i udano się na kolację. Sa­
la przeistoczoną była w gaj palm ow y; 
naokoło każdój palmy był stół z dzie­
sięcioma nakryciami. Stół cesarski usta­
wiony był naokoło olbrzymiej carioda 
criva i cudownie w kwiaty przystrojony. 
Siedmset czterdzieści osób brało udział 
w uczcie. Dzisiaj z rana będzie wyciecz­
ka  do Kronstadtu.

Londyn 20 lutego. Disraeli przedłoży 
dzisiaj nową listę ministrów. Ju tro  od­
biorą ministrowie pieczęć państwa i złożą 
przysięgę. ________

Kursa. —  W iedeń 21  lutego godz. 2 .1 0 .—  
Akcje kredytow e 2 4 1 .5 0 .— L ondyn — .— ••—  
Srebro 1 0 5 .5 0 . •— D u k a t — — . —  Lom bardy  
1 6 1 . —  . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 4 1 .2 5 . —  Akcje  
franko-austr. 4 8 .  — . —  N apoleony — . — . —  
Akcje kolei K arola L udw ika 2 3 2 .7 5 . — Akcje  
kolei lwow. czerń. 1 4 3 .5 0 . — Akcje ko lei półn. 
wschodniój 1 1 1 , — . — A kcje banku związków, 
25 . — . —  O blig. indem n. gal. 7 7 .5 0 . —  Akcy: 
banku wied. dla obrotu 1 2 2 . — . — A kcje angle  
banku 1 5 4 .— . — A kcje kolei rząd. 3 2 5 . — . —  
K olei siedm iogrodz. — . —  • —  K olei R udoha
1 6 0 .5 0 .— Tram way 1 6 8 . — .— Banku budowy  
8 4 .2 5 . —  A kcje ko lei wschodniój 57 . — . —  
Akcje banku anglo w ęg. 3 2 .5 0 . — Akcje kolei 
zjedn. 1 4 0 .2 5  — L o sy  tureckie 4 5 .5 0 . —  L osy  
premj. węg. 7 9 .5 0 . —  Akcje kolei bogutnińskićj 
1 3 9 .— . —  Akcje kolei ces. E lżb ie ty  2 0 9 .— . —  
Akcje kolei półn . zachodn. 1 9 2 . — . —  Akcje  
franco-hungaria 5 2 .5 0 . —  O gólny bank austr.
7 5 .5 0 . U spcsob ien ie  g ie łd y : m ocne.

W ydaw ca i redaktor odpow iedz-..ln y : 

Stanisław  G ralichowski.



IWSPOMNIENIE
w trzecią rocznicę zgonu

Fortunata Korab’ Zdzieńskiego 
z Płaszowa.

.D u c h u  p rzeczy sty  czu ję  C ię p rzy  sobie.
I  choć T w e kośc i leżą  w  zim nym  grobie,
Z aw sze m i je d n a k  s ta je sz  p rzed  oczym a,
Zaw szeć w  pam ięci, choć w śród n as Cię m e m ą. 
S p rz y k rzy łeś sobie żyć  pom iędzy  nam i —
C notą  zaś sw oją B oga uprosiłeś ,
Źe eie ju ż  w ięcej doczesność  n ie  m am i,
Że w cześniej życia  frasu n ek  skończyłeś.
Z acny  m łodzieńcze, w  rów ienm ków  k o le ,
B yw ałeś w zorem  —  praw ością  —  pochodnią,
Z aw sze p o w aga b y ła  n a  Tw em  czole -  
Z apom nieć  C iebie b y łoby  to  zbrodn ią.
B o ś sie n am  dobrze zasłuży ł w  pam ięci,
W ie c  Ć i w spom nien ie  p iszem  z szczerej chęci. 
W y p ro ś  n am  d u ch u  p rzeczysty  u  B oga 
D o lę  znośn ie jszą , b yśm y  w kró tce  społem  
U  n ieb iesk iego  sp o tk a li się p ro g a ;
B ad ź  p rz y  n a s  d u chu , bądź naszym  an io łem , 
K ie ru j p rzeczuciem  n aszśm  do o sta tk a  
A ż k o śc i n asze  p rzy jm ie  w spó lna  m atka .
M y w ierzym  w  p rzyszłość , bośm y m e zw ierzę . 
W iec  choć n as tro sk i n a  w skrós sk o ła ta ły , 
T rw am y  nad z ie ją , że do la  z a k lę ta  —
Z m ieni się  przecie , że choć duch  nasz ca ły  
Z  dobra  sw a sław a i dobrem  im ieniem  
S tan ie  p rz e d  B osk iśj ja sn o śc i prom ieniem . 
W ów czas się z łączym , ju ż  n a  w szystk ie w  ek^ -  
I  bedziem  istn ieć  gdzieś w n ieskonczonosc ,ach . 
C hw ila  ta  p rzy jdzie  —  kres te n  ’ h  _
N ie k ap  się  duszo m o ja  w ziem skich  złosciach  
S praw  to  n a jczy stszy  d u chu  F o r tu n a ta ,
N iech  sie m yśl m o ja  ty lko  z n iebem  b ra ta . 
„S zybko  czas le c iu — trzy  la ta  m inęły  
J a k  sie tw e oczy snem  śm ierci zam knęły  
N ie  m a cię -  n ie  m a  -  i sm utno  w P łaszow ie  
Ż ałość  z a  w obą k rą ż y  w o jca  głow ie.
N ieraz  w  zadum ie godzinam i siedzi,
I  sw em  sieroctw em  sam otn ie  się biedzi.
T y lk o  w u czy n k ac h  dobrych  u lg i szuka 
A  życie Je g o , to drogim  n a u k a "  _
Życie T w e ziem skie k aże  m iec n ad z ie je ;
Że ła sk a  B oża d la  Tw ej duszy dnieje  
A w iec K orab iu  — gw iazdo tego rodu  
M y ta k ż e  T ob ie  n ie zrobim  zaw odu. _ _
C zekaj tam  n a  n a s  w tej w spólnój ojczyźnie,
A ż d u sz a  n asz a  życiu  się  w y s l i ź n i e . ___

Ha Mieszczenie
z a l Ł ł a t ł u

poszukuje się domu wśród miasta 
Krakowa położonego, o dziewięciu  
większych i pięciu mniejszych po­
kojach od 1 lipca b. r. do wynajęcia.

Zgłoszenia pp. właścicieli przyj­
muje ustnie lub pisemnie biuro od­
działu technicznego przy c. k. Sta­
rostwie powiatowem  w Pałacu Spi­
skim. 4902(1-3)

Kraków 17 lutego 1874.

KRAJ z  niedzieli 22 lu tego

WYSPRZED1Ź
rozmaitych w ysortow anych towarów resztek i konfekcji

odbędzie  Się w d n iach  2, 3 i 4  m arca  r. b. w  m agazyn ie

HenryKa Schwarza
w Krakowie, ul. Grodzka 88. 4899(i-2>

szkolnego

Ceny połowę rzeczywistej wartości.
Zniżone ceny Żniwiarek " ' • B

Zaproszenie
do

i

Zniżone ceny Żniwiarek
z  p o w o d u  s p a d k u  a ż i a  i tylko na czas trwania tego spadku

popr. Royal złr. wal. austr. 375

p uteratów polsKiob..
P o szu k u je  się tło m acza  do p rzek ład u  z o ry g in a ­

łu  francusk iego  n a  m owę p o lsk ą  czystym  i p o ­
p raw nym  jeży k iem  listów  P asc a la  „LeS p ro v in cia-1 
| e s \  Z a  p rz e k ła d  w szystk ich  listów  b ędzie  zap ła ­
cone 100 guld. au s t. czyli 400 złpl. lub  200 fr.), I 
a  gdyby k ilk a  osób się zgłosiło  i p racę  tłum aczen ia  
m iedzy  soba  rozdzielili, o trzym ają  odpow iednia 
t e f  kw ocie cenę, ża  k a żd y  po jedynczy  list. B liż ­
szych  w iadom ości u dzie li k s ię g a rn ia  p. I r ie d le m a  
w K rak o  wie. 4903(1-1) |

Samuelsona
d to  KosiarŁa „ „ „

Ceres » » ” 0 7 5
Hovard.a nowa n » » -

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z % zadatku^
L. Zieleniewski w Krakowie "

i
Kredyt za umowę.
4899,1-10) fa b ry k a  m achin , ko tłów , n a rzęd z i, o d lew arn ia  i td.

W  K r a K o w l e

w ydaje

REALNOŚĆ L I S T Y
,  ̂ . 1 :   w  K rak ow ie  ooło-1 HUlIfl Ipod  1. 6 p rzy  u licy  K rupniczćj w K rakow ie po ło ­

żona, sk ła d a ją c a  s ię  z kam ien icy  jed n o p ię tro w ej, 
o g rodu  i podw orca je s t  do n a b y c ia  z wolnej ręk i.

B liższa  w iadom ość u  w łaścicielk i. 4883 2-3) |

d e h t y ś t T  h . a l p h o n s
u OA  m arn a  do Krakowa i zam ieszka znow u w hotelu Pollera.

W ystawa powszechna 1873, medal zasługi.

ERN EST KRICKL &  SCHW EIGER
c. k. nadwor- ni dostawcy

haftowanych i tkanych kościelnych przedmiotów
W iedeń, K ohlm arkt Nr. 3 .

Fabryka: Gumpendorferstrasse Nr. B4,
“  p o leca ja  '  t

— . . . . r “ *  ^  .

b , e -

tudzież  w szelk ie  g a tu n k i

kruszcowych sprzętów kościelnych po cenach fabrycznych.

we

Dom bankowy

Baxeres de Torres & G.
W iedeń  

Bórsegasse Nr. 14,
założony  '.'celem z a ła tw ian ia  sp ra  w finanso­
w ych szczególnie  ka to lików , p o leca  n im ej- 
szem  w ielce szanow nym  przy jacio łom  tego

dzien n ik a  tre ść  programu swego domu .
1. P fź v jiń u jem y  k a p ita ł celem  um ieszczeni 

n a  pew ne h ip o tek i i in te re sa  lom bardow e. 
2 P ośredn iczym y w k u p n ie  i sprze a  y 

w szystkich, n a  w iedeńskiej g ie łdzie  k o ło ­
w anych  pap ierów  w artościow ych.

3. U trzym ujem y  ciągły  in te res w alu tow y  i 
dew isow y, j a k  rów nież prow adzim y w ogó­
le  w szelk ie in te re sa  bankow e.

M aiac  bardzo  w ielk ie  s to sunk i, m ożem y
n a s z y m  klien tom  u d z ie lać  n a jlep szy ch  m for-
m acvi a  rz e te ln a  podstaw a naszego  dom u 
je s t ręk o jm ia  d la na jdogodnie jszych  w aru n ­
ków  w e w szystk ich  tran sak cy ach .

4876(6-10) A dres d la  te leg ram ów ;

Baxeres, Bórsegasse 14, Wiedeń.

y% O bligacje  ind.-imi. ga licy jsk ie  •
L is ty  zastaw ne galicy jsk ie  -----

ć jg  L is ty  zastaw ne g a licy jsk ie . . . .  ■
L is ty  zas ta w n e  p .ilsk ic -s t-r ja -l.
L is ty  zastaw ne polskie, s e i ja  l i  

h.% L is ty  zas taw ne polskie now o.
, % L is ty  likw idacy jne  polskie . . . .
• L is ty  zastaw ne b a n k u  kip. gal. 
<% L isty  kasta w ne ‘bankę, w h iśc iań .
■ alic. zak ład u  k red y t, z iem skiego: 
M l .%  L isty  zast. 36 -L tn ie  srebrem  

6%  L is ty  żust. 36-letu ie ban k n o t.
r> x  ■ .. ‘ ' tn ia  ,

\k c je  ko le i w arszaw sko-V. I e d ears K i ej 
^ galie . K aro la-L udw ika . 
,, lw ow sko-czern .-jaskiej .

„ b an k u  d la  han . i przem . 80 zła 
G alie, banku  Inp.oteęz. . ., 200 ,,

. osv k rakow sk ie  na  20 z ła . . . . . . . .
„ p rem jow e w ę g ie rsk ie .................
„ 3 %  tu reck ie  400 franków  . . .

m iasta  S ta n is ła w o w a .................
-reb ro  now o au s trjack ie  . . .  ............
ru b le  pap ierow e ró śsy jsk ie ..............
1 A lary  p r u s k ie .........................................
D ukat o b rączk o w y .................................
9 0 - fra n k ó w k a .................................  —  ■

77 25 
73 — i 75 
82. ! 84
93 — | 94 75 
92 25; 93 75
91 25;
78 — 
S6 50 
91 50

-93 — 
7 9 ' 60! 
88 50 
94 60

231 — 235 —
142 — 146 —

— —
22 50

78 — 81 50
41 — 45 -
__ — 20 —

105 50 107 50
155 50 157 —
166 50 168 50

5 25 5 37
8 85 9 —

70 — 70 10
74 40 74 50

5Vs% na srebro, losowane w 36 lat.
6% na walutę austryjacką losowane w 36 lat.
6°/0 „ » * w 18 lat.

oraz 7% Listy dłużne losowane w 20 lat.

Listy te  są  najw łaściw sze do lokowania kapitałów , gdyż:

1 O prócz p ap ila rn eg o  zab ezp ieczen ia  h ip o tecznego  stw ierdzonego  n a  k ażdym  L iśc ie  Z astaw nym
podpisem  c. k . K om isarza  rządow ego , są  nad to  zag w aran to w an e  całkow itym  k a p ita łe m .z a k ła d o ­
w ym  T ow arzystw a, k tó re  w m yśl §. 5 sw ych S ta tu tów , oprócz  p ożyczek  n a  bezp ieczeństw ie  rze- 
czow ćm  oparty ch , n ie  m oże p row ad z ić  żadnych  in n y ch  in teresów  bank o w y ch  k redy tow ych  lu b

S um a 'z n a j  du jących  się w ob iegu  L is tów  Z astaw n y ch  n ie  m oże p rzew yższać  w ierzy te ln o śc i h ip o ­
tecznych  Z a k ła d u , a n i tćż  dzies ięćk ro tn ie  w ziętegn rzeczyw iście  w płaconego  k a p ita łu  z a k ła  o- 

wego T ow arzystw a (obecnie wynoszącego 1 , 0 0 0 . 0 0 0  z łr . w. a.) §- <6.

K upony  p ła tn e  w  w alucie  dn ia  1 m a ja  i  1 lis to p a d a  _
w  sreb rze  dn ia  2 s ty c zn ia  i 1 lip ca  k ażdego  ro k u , w y p łaca ją  się bez Żadnych

s tr a c e ń  ty tu łem  p o d a tk u  lub  innym  jak im k o lw iek .
N akon iec  n a  zasadzie  ustaw y z d n ia  2 lip ca  1868 N r. 93 dz. p ,  p. Listy Zastaw ne mogą Służyć 
do lokacyi funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, rown.eż jako  kaucye w s to ­

sunkach kontraktow ych i służbowych.
L is ty  zastaw ne i D łu żn e  G alicy jsk iego  Z ak ład u  K redytow ego  Z iem skiego są  do n a b y c ia  po

k u rs ie  d z ie n n y m :
w K r a k o w i e : w G alicyjskim  Z ak ład z ie  K redytow ym  Z iem skim , 

w B anku  G alicy jsk im  dla H a n d lu  i  P rzem yślu , 
v o w i e :  w filji c. k . u p rz . Z a k ła d u  k redy tow ego  d la  H an d lu  i  P rzem ysłu ,, 

w  T a , r M . o  w ± ©  :  w F il j i  G alicy jsk iego  Z ak ład u  K redytow ego  Z iem skiego, 

w  ‘W a r s z a w i e :  w B a n k u  H and low ym ,
w  W i e d n i u :  w L om b ard - u n d  E scom pte-B ank , K a rtn e r-S tra sse  10, 
w B e r l i n i e :  w  N o rddeu tsche  G ru ń d cre d it B a n k . 4879(1-?)

Z ap ad łe  K u p o n y  w y p łaca ją  się ta k ż e  w e w szy stk ich  pow yżój w ym ien ionych  in s ty tu c ja c h .

i  o  OL a s  y

L isty  z a s ta w n e :

AJ Ig. oest. Bd. K r. lo s .. .  z ła. s r . .
,, 33 la t los . . .  % . . .

„ „ gm . 4 0 ..........  „
G alie. B anku  H y p   0 X  w. a . . . .

„ B a n k u  W łość. . . 6JŚ „ „ • • ■
N ational b a n k ........ 5 %  m- k . . .

„ * ......................  5 X  w. a . . .

Obligi p ie rw sze ń stw a :

A rcyks. A lb rech ta  . . . .  100 w , a . . .
D n ie s trz a ń sk ie ..............  o%  „ n ■
G al. K ar. L u d .................  6 %  n ń •

„ EL em ..........................:>% n
n 1871 I I I ..................  5 X  v ------

L w ów .-C zerń .-Jassy :
1 1 8 6 5 ............... 5 X  sr. w .a .

„ I I  1867 ................  5 X  n » n
„ I I I  1868 ..............  5 X  i, n
.  IV 1872 ...............  5 X  ń ri »

W ęg .-galicr L up k o w . . 5 % „ « n
„ N o rd o stb h .. .  300 £>% n » n
„ O stbaim  . . . .  300 „ „  „

WARSZAWA, 19 lu tego.
L is ty  zastaw ne śe rj i 1 ............

r 2 .  4 * ............
kupon u b ie g ły ........................

n o w e .........................5 % .............
kupon  ub i e g ł y . . . . . . . . . . . .

l ik w id a c y jn e . . . .  4 X ............
k uoou  u b ieg ły

~¥^T T Ł  TC S

KRAKOW,  21 lu tego.

p łacą  |żąd a jążadaiap iaęą  1558
Z ła. e. | Z ła . c

ro k u  1839 ca le  za 100 z la .. . .

V'L  rzad . z r. 1854 n a  250 
5°/n „ i8 6 0  ca le  „  500 z ła
5u/(, ,, „ 186.0 V5 „ 100 „
Rządow e .. 1864 za 100 z la ... . .
K redytow e 1860 r    lOOzł. m . k.
K ra k o w sk ie ........................   20 zła. ..

A kcje bankow e i kolejow e :

A D g lo -a u s tr ja c k ie  za  120 zła.
B oden-C red it au s trjac . . „  80 „
F ra n co  au s trja c k ie  . . . . , ,  80 „

w ęgierskie  . . . . . .  80 ,,
N a t ió n a lb a u k .............................
U n io n b a n k ...........................zf* 200 z ła
A rcyksiee ia  A lbrech ta  200 zła. . . .
D n ie s t r z a n s k a   200 „ n •
E p e r ie s -T a rn o w   200 r ■
F e rd in a n d  N ordbahn  1000 zl. m. k. 
Gal. K arl L u d w i g . . .  210 zła. s r . . 
K ascliau  O d e rb e rg . .
Lwow. C zerń . Ja ss y .
R u d o lfb a h n .................
S taa tsb a h n  (500 fr.) .

„ I I  emisj i .
SU dbahn (Lom bard .)
iWeg. gal. t. L upk . .

fTordóstbahn

308 — 312 
— — 285 
98 25; 98 75: 

104 2 5 4 0 4  50j 
109 5 0 1 1 0  — j 
142 25 142 76 
169 7S| 170 25; 

20 50 21

200  z ł. m . 1
200  „
200 „ s r . . . 
200 zł. in. k. 
200 N . 
800 „ . 
200 „ s r . . .  
200

154 75

47 - 
45 50 

981- 
142 25 
119

155 25

47 50 
46 50 

983 
142 76 
120  —

2045— 
232 75 
139 — 
144 50
160 50 
326

2050 
233 25 
140 — 
145 — 
161 — 
327 —

153 50

109 50

p łacą  | ż ąd a ją
Zła. c. | Z ła. c.

93 50 95 70
85 75 86 —

86 50 87 2 5
92 50 — —

— —
95

_

79 50 79 75
51 — 52 —

106 — 106 59
103 25 103 50
103 25 103 50-

76 75 77 _
88 50 — —-
77 50 — —

74 50 75 _
72 25 72 75
66 50 66 75

Rrs k K sr k.
94 — 94 60
93 69 93 90
— 57 — —
92 35 92 65

72 —
78 85 79 15
— 81 —

WI E D E Ń .  20 lutego.
ken ta O s tb a im  (5 0 0  fr .)  2 0 0w sreb rze  5%


